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Gana p ren u m ere ty i
t f  Lublinit ł«. «rfMMMKia. w i .x i .c m ,  z,#o 
łeł„ kwartalni* 4 kor., półrocanu t  kor,, 
rotonio t i  kor,. 0 oJnoiotntom muń*etnU 
t.io, kwartalnii ;,,o, pilroeonit 10,40, ro- 
«SH« »,&>, na prowincji: mienie*. 3.60 hal. 
iwarl, i.fo h, ptUrotonto tf k, rocmie jo A,
Warunki pren. do Niemiec Mies. 3 1 
do Szwajcarji 1 Danjl Mies. 3.50 h.,

Cen* o g łoszeh i
fVttrsM petit, lub jego  miejsce kaidoroMOWo 
P r  stad tekstem r Mor. so nat., w śród  tekstu  
s  kor. ma tekstem  9 0  hal. N ekrologi 70 k, 
N a ostatniej s tr . 60 hal. Ffr drobnych aa 
w yr as 10 h. W dsial a adresowym  p h, Załą- 
esntki sa 100 na  prow . 1 k„ w miejscu t  k

.., kw. 9. półrocz. 18, rocznie 3 6  kr. 
kwart. 10.50 h pół. 21 kr. rocz. 42 k.

W  sfrkid& iy u/icsntf .Z iem ia  Lubelska• poranna kost t u j e  6 Haler ty  
popołudniowa 4 kalerte.
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(m itu p i i t p a
i m  i  Wieliii.

hteipreiaeis uełmal kral|ow§Mcb-

WIEDEŃ 14 6 (B. K) Wa 
« e r a j s z e m  p e s i s s l s e n i u  
l a m e n tu  p r o c e s  Xc8a 

ilsKiego d r .  Ł a z a r s k i  z ło  - 
ll o ś s ł i s d e z e r J e  i m i e n i e m  
iii P o ls k ie g o ,  w  k t d r e m  
iikeeai n a  r e z o l u c j ą  u -  
i is lo itą  n a  p l e n s r n e m  p a  
lżen iu  p o s łó w  p o  s  i c h  
Ism enśsrnw&h i s e p a -  

jch w  d n iu  2 8  g o  m # j a  b .  
» K r a k o w i e  w s p r a w i e  
z a w is ł e g o  p a ń s t w o  pul* 
:leg.3 i p c d k r e ś  ił,  ż a  P o ­
ił z a t s s s e  c z c  ó o ą d ą  w y  
to iiSeą, z a w a  = t ą  w  t e j  
t e l u e j i , 'w y r a j a j ą c e j  n a j  
bsee ż y c z e n i a  i p r a g n i e -  
n a r o d u  p o l s k i e g o ,  n ie  
• z k a d z e j ą c  p r z e z  t o  

_ a k o n s o ie d s c j i  p & ń s ts m  
s tw ó rcze j  p r a c y  w  Kró> 
litwie Polskism.

R e z o lu c je  t a  o d p o w i a d a  
Mułom i j e s t  g w i s z d ą  p r z e  
,ł4«ią p a ń s tw o w y « ,  h  d ą -  
eń P o la k ó w .  J a k o  o toyw a- 
6j6 A u s tr j i ;  j e s t e ś m y  ś w i a -  
ei»i o b o a n ą a k ó w  te z y  tę» 
(SJ» m  » n a c j i ,  n t ć i - e ś m y  
lasze l o j a ln i e  w y p e łn i a l i .  
,8«e i d e a ł y  n ie  s ą  
N e c z n e  z  a u s t r j a e k ą  r a ­
ił s ta n u  I i n t e r e s a m i  mo>

n a r o h j i  i s ą d z i m y  n a w e t ,  ż e  
s ł u s z n e  o c e n i e n i e  p o t ę g i  i
p r z y s z ł e ś s i  S u s t r j i  m o ż n a  
a n a i e ź ć  n a  iirsji n a s z y c h  u< 
s i ł c w « ń  ( ż y w e  p o t a k i w a n i a  
i o k l a s k i  z e  s t r o n y  P o la ­
k ó w ) .

Z e  z d z i w i e n i e m  d o w ie -  
d z ie i iż a a y  s i ę ,  ż e  r e z o l u c j ę  
t ą  i n t e r p -  e t o w a n o  j a k o  w y ­
s t ą p i e n i e  p r z e c i w  d y n s s t j i  
p a ń s t w a  a u s t r i a c k i e g o .  
P r z e c i w  t a k i e m u  b ł ę d n e m u  
t ł ó m a e z e n l u  m u s i m y  c a ł ­
k i e m  s t a n o w c z o  w y s t ą p i ć  
( p o t a k i w a n i a  z® s t r o n y  P o ­
la k ó w )  i z a u w a ż y ć ,  * s  m y  
f a k t y c z n i e  p r a g n i e m y  b u ­
d o w a ć  n s s z ą  p r z y s z ł o ś ć  
z e  z g o d n e m  w s p ó łd z ia ła *  
n i e m  A u s t  jl,  i ż e  p r z y t e m  
l ic z y m y  z  u f n o ś c i ą  n a  ż y ­
c z l i w ą  po m e©  A u s t r j i  i j e j  
w i e l k o d u s z n e g o  m o n a r c h ę .  
(Ż y w e  p o t a k i w a n i a  8 e k i s s *  
k i  z e  s t r o n y  P o la k ó w ) .

M ó w c e  p o d n o s i  s z e r e g  
s k a r g ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d e  
G s l le j i  I p o d k r e ś l a ,  ż e  d o ­
p ó k i  r z ą d  n i e  m o ż e  i n i e  
c h c e  u s u n ą ć  t y c h  z a r z u ­
t ó w ,  P o l a c y  n i e  m o g ą  
w s p i e r a ć  r z ą d u .

Cele w ojenne Bulgarji,
O ś w ia d c z e n i®  b u ł g a r s k i e g o  m i n i s t r a .

^lECEŃ 146 (teł. wt) W r o e -  
’*<« at korespondentem 

Fr. P."e*es«i w y r a z i ł  s i ę  
“ słiwaw z r^ialki^res ze- 

o  p s b y c i e  w
la u ®’ dolc^ d 9® amwlo* : ^«nleezneść razisią^a- 
P B ew nych  fcw estj? . Zaj< 
i w«no s i ę  t a m  s z e ^ e g ó «  
| tt®®!*unfe«nii p o k o jo w y -  
1* j i e m y ju ż  j a s n o ,  ca® , 
löte n<!efc8 B a d o s ł a -
Me a" ®^c a m y M a c e d o n i i ,
"i sT.-Rit  B*8? *  i *
i»«ł- ®d<ee,y* dolska kuł 
L V ®  s t o j ą  w  M a c e d o n j i  
■ *J®1 n ie  o p u s z c z ą .  Mad* 

sneensy i s ą s i e d z t w a  s

A u a t r o  W ę g r a m i  I ż e b y  p o ­
ł ą c z e n i e  p r z e z  d o l in ę  M o­
r a w y  b y ło  n a  z a w s z e  s s «
b e z p l e a z o n e .  A r e s z c i e  do« 
m a g s m y  s i ę  D o b r u d ż y ,  da* 
m e g a m y  s i ę  t e  na e n e r g i c z ­
n ie j ,  ż e  o t r z y m a l i ś m y  w ie -  
doneffiść o  t a j n y m  u k ł a d z i e ,  
z s w e s r ty m  r a l ę d z y  Bu aa u n j ą  
a  R o s ją .  W u k ł a d z i e  t y m  
z a b e z p i e c z y ł a  s o b i e  B um u« 
n l a  p s w s ą  l i c z b ą  n a s z y c h  
m i a s t ,  j a k  P u s s e z t z k  I in n e ,  
w  k t ó r y c h  n i f d y  ż a d e n  n u -  
m u n  n ie  ż y ł .  O ti tę d  n ie  b ę ­
d z i e m y  d a w a l i  R u m u n ]!  p a r ­
d o n u .

Amerykańskie okręty 
wojenne na morza 

Śródziemncm?
GENEWA 14.6 (tel. wł) Według 

fraacusłkh ź ódsł, mają wkrótce 
przybyć wojenne okrąly amerykeń 
skle do Md y, celem poparcia dzla 
łalncścl floty koalicji przeciw łodziom 
podwodnym.
Koalicja nie liczy już na 

pomoc Rosji.
KARLSRUHE 14 6 (tel. wł.) .Se 

colo* doscsi z angielskiej kwatery 
głównej: Zmiana, dokonana we fran­
cusko angielskim froacie, spowodowa­
na została zapatrywaniem, że rosyj 
ska pomoc nie może nadejść w 
porą.

Parlament niemiecki 
o pokoju.

WIEDEŃ, 146 (8. K) Izba po­
słów. Pierwsza czytania prowlzorjum 
Budżetowego trwa daiaj.

Poseł Seitz (soc. dem ) stwier­
dza, że masy ludowe, tak tu, jak i we 
wszysü i h krajach tąsknią za poko 
ja-s:, Ludy me pozwolą wią ej, aby 
kiedyś etcś inny stanowił o wojnie i 
pokcju prócz nich. Ludy żądają mlą- 
dzysarodowego prawa, sądów pwlu- 
bswnych, rozbrojeni», pokoju, na 
podstewle porozumienia i prawa i są 
zdecydowana stanowczo znaleźć dro­
gą do wspólności ekonomicznej i 
kulturalne) lutów całej ziemi.

Sztokholmska konferencja po­
kojowa nie mogłaby doprowadzić do 
pokoju. Jej pieryszym zadaniem by­
łoby usunąć nieporozumienia, może 
tatże umów.ć sie, aby we ws.yst- 
kich peńst-ach rozbudzić jednolity 
wieki ruch za pokojem; Mówca 
stwierdza, że zastępcy proletariatu, 
wolni i t iszłleźnl od żadnego rządu, 
udali sią do Sztokholmu wyłącznie 
z misją obrony Interesów prole - 
tsrjatu. Poszliśmy na wezwanie tych, 
którzy uwolnili Europą od caryzmu, 
za głosem rosyjskiego prcktarjitu, 
który wysunął jako pierwsze harło 
pokój bez eneksji i bez kontrybucji. 
Żądamy od rządu jawnego oświad­
czenia baz zastrzeżeń, że rząd go­
tów jest dołożyć wszelkich starań, 
aby zekcńcz)ć tą straszną rzeź.

Poseł Stoeckler (chczaś. soc.) 
oświadczę, że wobec wyników jakie 
dały rządy demokracji wa Francji 
i północnej Ameryce, będzie sią wo­

lało prawo stanowienia o wojnie czy 
pokoju przenieść na monarchów 
miłujących pokój.

P. Smeral zaznacza w imieniu 
czeskich socjalnych demokratów, że 
oni wszystko uczynią, aby jaknaj- 
prędzej doprowadzić do pokoju, 
który będzie dla wszystkich spra­
wiedliwy, a dla nikogo ubliżający 
albo upokarzający.

P. Damm (niem. agr.) zaznacza, 
że Zwycięski przebieg wojny świa 
towej dostarczył niezbitego dowodu 
siły żywotnej monarchjł.

Po abdykacji króla 
greckiego.

ATENY, 14 6 (BK). (Havas). Po­
mimo usiłowań grup rezerwistów 
wzniecesia niepokoju, wiadomość o 
abdykacji króla zdaje się nie wywo­
łała żadnego poruszenia w Atenach. 
W poniedziałek wieczorem zebrało 
s ą kcło pałacu 2000 rezerwistów ce­
lem obrony króla. Delegacja ich uda­
ła się do pałacu, zapewniając króla 
o przywiązaniu wojska i ludu. Za­
miast odpowiedzi, król wzywtł tylko 
do spokoju.

Prokurator Levierates usiłował 
nadaremnie wzburzyć spokojną lud­
ność. Chwilowo nie doniesiono o 
źsdntm poważne® zdarzeniu

Rosyjska Rada 
robotniczo żołnierska 

przeciwko Dumie.
(Od naszego stockholmskiego korespondenta)

W .Dzienniku Kijowskim* z 17 
maja czytamy:

Organ Rady Delegatów Robotni­
czych i Żołnierskich .lzwlestja* pisze 
w ten sposób o uroczystem posa­
dzeniu posłów do Dumy, odbytem w 
rocznicą zwołania pierwszej Dumy: 

.Poco stawili się oni w pałacu 
Taurydzklm? Skorzystali z 11 roczni­
cy zwołania 1 ej Dumy. Ale już 
pierwsza próba wskrzeszenia pogrze­
banych przez rewolucją tropów do­
wiodła, ie wznowienie sesji dumsklej 
dziś taksamo Jest niemożliwie, jak 
niemożliwy jest powrót do władzy 
dawnych carskich ministrów. Przema­
wiać w imieniu narodu mogą tylko 
ci, którzy silni są zaufaniem narodu. 
Duma umarła na wieki. I ten wynik 
próby wskrzeszania Dumy Państwo­
wej — to nowe zwydą tiwo demo­
kracji!

Z parlamentu Wiedeńskiego.
Po mma?i@ premiera.— Rtąd a Ęoło Polskie;

(Korespondencja własna „Ziemi Lubelskiej")

W.edeń, 12 czerwca.
Wyąsdklam «ania była dziś mo­

wa prezydenta ministrów, hr. Clsm 
Msrtinlca; była ona parafrazą mowy 
tronowej. Hr. Cfam zapowiedział 
Inicjatywą iządu w sprawie ri formy

konstytucji, w odpowiedz! zaś na 
prawnopańitwowe deklaracje Cze’
chów I południowych Słowian pod­
kreślił z naciskiem jedność państwa.

Nad oświadczeniem prezydenta 
ministrów toczy sią obecnie dyskusja
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pciltyezaa, k fó r^  potrw a do  końca 
b ieżącego  tygodnia. Na konwencie 
sen jorów  zgodziły slą s tronnictwa rta 
skon tyngen tow en ie  czasu dyskusji. 
Poszczególne stronnictw a ctrzy truły, 
s t o s o w i *  do  swoje] s ł / ,  od?owi$d 
nią Ilość godzin do  dow olnego  użytku. 
K ło Pclskle rozporządza cz terem a 
godzinam i

Z decydow ana postaw a Kcłs 
Pal k i -g a  skłoniła rzad do w dro­
żą »la rokowań z reprezen tac ją  poi 
sk ą  Parli do  tego  sami Niemcy, 
widząc, i *  o s c z /e y jn e  stanowisko 
Kcłe uniemożliwi funkcjonowanie 
p a r lam en tu .  O kazało  slą to  już zrzy 
dyskusji ned  regulam inem  c b r td .  
Koła Pclskle. w y s t tp u ją c  opozycyjnie 
przeciw rządowi, e ie  mięło tezy-  
wiście zam iaru  u s le ru ch o m lać  par 
lem ent.  Przeciwnie, posłswle polscy 
usiław tll  ze sku tk iem  pośredniczyć 
między C zecham i a N iem cam i w 
sprawia ragu lam lnu  cb ;ad .  Przyznały 
to  „ N a ró d i i  L is ty ' ,  konstatu jąc, że 
Polacy, k tórych  t h . l a a o  z parla­
m en tu  usu n ąć ,  ob  ęli w parlam encie  
rolą klarującą. Być n to ie ,  że właśnie 
o w a  obaw a przed tą  rolą kierującą 
skł-miła N iem ców  do  pogodzenia  slą 
raczej z wnioskiem  Franty, niż 
z w nioskiem  d-ra Leo.

W poniedzle łek  wieczorem  o d ­
była s 'ą  dwug-sdzinna ko? f : r« n c |a  
p rezyd jum  Koła Polskiego z hr. Ola­
n iem , w o b ecn o śc i  m inistra s»raw 
zagraniczny, h, hr. Cz<rnina. Ob*c- 
ncśc hr C zern ina  w sxrzu je  na  to, 
że a m d n n lc te m  rokowań były nie 
tylko spraw y poi tyki wewnątrzn--], 
ale ta k ie  i z e g ra n k z n t j .  Dwclsty 
ch s rak te r  s * ra * y  polski*! okazał slą 
I w tym w ypadku  w ca '« j  prłnl. J$k  
sł ch ć, udzielił hr. Czernin posłom 
polskim wyczerpujących wyj*śni*ń 
w spraw ia  » ch k ls j .  W yjaśnienia te 
u znano  za ściśle p o e fae .

Pomllejąc spraw ą ególne-p  l s ią ,  
toczyły sie p e n r a s t a t j a  na tem a t  
s t sunku  Kcłe Polskiego do  rządu, 
H C ism  zepew-slł u ro r z ?ś i* po- 
: łó >  pLlskleh, że je s t  c l i  petrzeb 
G< i ji jaknejżyc/hw iaj usposobiony  I 
że gotów je s t  s se łn ić  e  Ile możności 
żądania  reprezen tac j i  po lsk itj  Na 
te n  t e m a t  odbądz ie  slą jeszcze c* ły 
szereg  k o r f»rencji Koła P d s k le g o  z 
rządem. Konferencja  poniedziałkowa 
dotyczył# spraw ogólnych. J  >k w 
kołach polskich  słychać, gotowi są 
posłowie polscy g łosow sć za ko 
n lecznośclam i państw ow em l, o Ile 
budżet pańs tw ow y uwzględni nele- 
życie po trzeby  G litji. W tym d u ­
chu  bądz ie  brzmiała dak lsrac ja ,  któ 
rą złoży na  w torkow em  posiedzeniu  
Izby p rezes  Koła dr. Łazarski. J e s t  
ja sn em ,  i e  dek la rac ja  ta  pcdkreśii  z 
nac isk iem  przyjazzy s to su n ek  naro ­
du  pc lsk iego  d o  m ooarchji I dyna- 
stji hab sb u rsk ie j .  Nie bądz ie  to  ża­
d n ą  zw ia n ą  s tanow iska  do tychczaso­
w ego Koła; gdyż i uchw ały krakow ­
skie Koła S e jm o w eg o  t rzy m a n e  są 
w tym  s am y m  dur.hu.

Na konferencji  poniedziałkowej 
nie poruszono  wcale sprawy w yedrę  
b.ilenla Galicji.
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CzterdziestoBiiljonowa 
U Kraina.

Warszawa, w czerwcu.
P. K uao*ski,  który jako d i e  j a t  

Rsdy S tanu  bawił w Srtokhssl ni?, 
wygłosił w W??szs®i* od : iy t  o w ra ­
żeniach, u zy sk s -y ch  w czasie poby 
tu  poza gran icam i Królestwa Pol 
skiego.

B srdzo  łn ts rs su jące  rzeczy m ó ­
wił p. Kunowskl o p rądach  n iepo  
t i ieg łeśdow ycb , które eg a rn la  ą c o ­
raz to  nowe n t r e d y  I g rożą rozb! 
ciem je d n c ś . i  rosyjskiej.

Przedew szystklem  grozi LUralna, 
której n iepodległość gsozl w yros t  w 
w lelkom ocsrst-sgw e s tsaow -sko  R»sj!. 
1 d la tego  Rosja, która godzi się na 
n iepod leg łą  Finlsndją, Estonią i t. d. 
do  Usrainy ncósli

Organizacja demokracji 
polskiej w Pa yżu.

(Od naszego genewskiego korespondenta).

„L’£oho  P o lana  s", tygodni*  p o l­
sko f rent l s  51, wyd*w»ny w Peryżu 
irrzez dr. B M tza ! B. ft z ~ k  » e i t ' » ,  
zemie-s cza w n um erze  z 25 .« rj# 
k em u n ik a t  donos  ący o i*łoż* m u 
we Francji »grupy polskiej d t m o i r e
f i }  *i >

K om itet T .m ezasow y star-owfe: 
Dr. W. Bugifl,  L Ch r:l«liwskf, M 
Curie Ss-ł dow sks, Z. Cr*r«v J  Da- 
pysz, K. Drzewiecki, W G isztow tt ,  
Dr. Jó ze fa  Jo tey k o ,  Br. Kozakiewicz, 
Dr M st / ,  A Pcm agalsk i,  A. Rydzyń- 
s ł i ,  A. StfeUrski.

] .  i  hr. Szeptycki 
w Xieicach I Radomin

„G azet*  kielecka* donosi:
W  niedzie lą dnia 10 b m. przy­

był d o  Kielc J  E Je n e ra ł  G u b e rn a  
to r  O łu p a c j i  Austro W ągit-nkie j w 
Królestwie Pclsk iam , hr. Szeptycki, 
w towarzystwie licznej świty.

P rzedew szystk lem  E kscelencje  
u da ł  sie d o  kościoła K atedralnego , 
a  z Kztedry  po nabożeństw ie , w to  
warzystwie eficera Legionów  hr S c-  
m e ra  d o  pałacu  księdza B iskupa.

N astępnie , odb>ła s ą w zam ku  
p rezen tac ja  członków c. I k. Kom en 
dy powiatowej, poczem , okcło  godzi­
ny 3 giej po peł , zaczęły napływać 
ck zam ku d e leg ac je  m iejskie  I oso  
by prywatne, e e k m  przadstaw iea ia  
swych preśb.

J. E ksiądz Biskup rewizyto 
w»ł hr. Szeptyckiego

Dsl»j przyjął pan J  ^eruł • G u­
b e rn a to r  d e l rg tc ją  Redy Miejskiej, 
w s t ł s d z i -  p rezydent» , 2 wiceprezy­
dentów  i 7 ortiu cz ła sk ó w  Rsdy, oraz 
d f l s g s e ję  Komitetu R e tu ak o w sg o  i 
Aprowizacji pcw istow sj,

K o nf- ren t ja  toczyła s :ą głównie 
o  sprs-wsch wyżywienia lu d n tś i l .  Ra 
da  Miatsk* prosiła o  zw iąkszerie  
rseji ih l* b a  I o z» ła t* i«ole  kwest 1 
chlebow ej, tudzież p tru szy ią  spraw ą 
zwrotu M eg ls t ra te s l  nelażaeśwl od 
władz okupacyjnych.

Wszystkie te  skraw y E ksce len­
cja przyrzekł uw zglądn.ć wedle m eż 
nKŚd, nc tu jec  sk»8»hw le  poszczegól 
n e  p u n k ty  dezydera tów  m unicypal- 
By.-.h i aprowizecyjnych,

Po aud jeac jsch  korporacji, n a ­
s tąpiło  przyjm owanie p o dań  prywat­
nych, a Ekscelencja z wielką uprzej­
me ścią I wzglądam i traktewni pe ten t­
ki i peten tów .

Po pełudeiu  o becny  był J e n e  
rnł G u b e rn s to r  na  zab$w ls k o n c e r to ­
wej w parku i aaby ł  o so b  ś : i e  gw< źdź 
do  wbijania w t*rczą iegiogów.

Wieczór spądził Ekscelencja w 
tea trze .

W d ru g ;m  dn iu  inspekcji, o d ­
wiedził E łs e t lc n c ja  hr. Szeptycki, 
Szkołą handlow ą m ęsk ą  Ekscelencja 
był eb ecn y  na lekcji geom etrii  
w VI ej k h s !®, i na  fizyce w VII.

N ss te^n i* ,  w o b e s n e ś  i E #.sce- 
lencji odbyły się oe  boisku ćw icze­
ni?» druży.iy sk  u tów  szkolnych, zaś 
chór szkolny odśpiewał klika pieśni

G m ach sz$eły, jnk również jej 
urządzenia  I sp o só b  wykładu zy 
skeły z u p e ł i ą  ap roba tą  J s g o  Eksca- 
leacjl

O rócż wizytacji powyższej, 
c d b , ł o  się takża zw iedzenie prz#z 
p an a  Jensre ł-G uberf is to ra  sz»itaia 
św. Alakssndi-s, szpitiela C?erwon«go 
Krzyża i innych Instytucji n ąd o w y c h .

„G iz e ta  Rsdomskz»“ donosi: 
W e w terek  przyjecheł J  E. hr. 
Szeptycki, do  Radomia.

Na dworcu przywitały J  E hr. 
Szeptyckiego  m iejscow a władze n a ­
czelne, c r s s  przedstaw iciela  spoie 
c z tń s tw s .  P o n ad to  k em p an ja  h o n o ­
rowe, oddział straży ogniow ej i t łum 
publiczności, prsg-»ącej zobaczyć 
sław nego  już dziś ej I w ybitnego 
polsk iego  m eźe s t a r u ,  tsrorzyły ż y ­
wy I malowniczy obraz.

Po odbyciu  zwykłego cer*m o- 
njełu, pojechał J .  E. hr. Szestycki,  
witany wszędzie przyjaźnie 1 owa­
cyjnie przez ludność ,  razem  ze świ­
tą  I przedstawicielem! władz do  
g m ach u  K om endy obw odow ej,  gdzie 
po  chwilowym w ypoczynku rozpo­
czął zaraz udzielanie  pos łuchań .

C łły  plac przed g m ach e m  Ko­

m en d y  w y s i ł  ilifi iłczns publiCZlw,,' 
oraz d a h g a o j e  z gm in i włość,,», 
z których wielu przybył), by ZJ ]  
czyć po p u la rn eg o  w całej pcj 
z aak em iteg o  J<sj Syna.

T e s ł p  e sp t. l i t .  „Czear-ssy %st„

S zum nie  preteasjo-ial-iy ty(ll 
niep spollte  na to m ias t  banemesć re 
ści l pan tom inow a iście 
t a ł  to wity, c d  stó*  do  głowy, 
bieskl ^t«h. L u e l in s ' ,  któryby mti 
b r ć tek  s am o  riebi*$Rim stekuq 
R edom is, Klei , K* iszę, jak i Czesi; 
ch iwy, Piotrkowa, Sosnowce, ss kij. 
ry nsjzupfcłeiij nieodpowiednio noj 
m ian o  „ r tv e t ty * .

A utor „utworu" e h d s ł  wypuśj 
w świat cc ś  o ryg lns lnego— ao 1, \  
Istocie, w ypuśti ł  ö leb lssx iega pteki, 
Szkód# ty lito, że do  m t 1 udji rt 
v .etty" swojej nie wtrącił jeszcze'o 
weg$:

Jacy tacy, jacy tacy 
Chłopcy Krakowiacy —

tkwiłsby w siej t s m  sam am  wiąksą 
ak tu a ln a  rzekom o...  oryginalność.

Z wielką korzyśiią  dla „Ctara 
go Kote“ był by m ast dewsili 
tego  ro d ta ju  chybionych, grsfjmit 
skich „ r» v ie t t '‘ — powiększenie dtli 
łu w okalnc-hum orystycznego, któij 
go  nigdy do tychczas  n!e zawiódł i,tu­
szyć r-*leży, nie zawledz e.

Świadczą o  tern chodalbj 
świeżo zaangażow ana  siły w osobati 
pp. M łtu szew ss ich  i ich dzieci, dg 
sk o n i ły ch  tsncerzy , o rsz  zspo^le 
dz iane  nlebswe=n w ystąay  wybitnej 
pieśniarki polskiej, p, J ó  efy Boroi 
ssi$J.

Perłą o b ec n eg o  driału wokito> 
h um orys tycznego  jest, dapr-wdy,yo- 
pis p. T sdeusza  M erkow stiego 
w ssan le la  I nastro jowo odś^iawsi 
, S ‘e r )c ie*  Mii ichejm era

P»ai Szy tiu lsks Ś9‘8ws zo sw« 
istym wdziękiem  .Ż egnaj N non', 
pisni Wąsowicz— „Ja  skę° i .Zazę 
po. Ksczorowskl I Kowalski bawl| 
słuchaczów zawsze mila przyjmo*r 
nym  repertuar* m

Sympatyczni® 
się n ew s  ar ty s tka  
lite.

Pp. Kamińska 
czą ty m  razem  brawurow ego kii 
kana , Narcyz I Józ io  zsś —.kozaki1 
O st i t i i l  zwłaszcza darzen i  są  niemi 
knącym i oklaskam i.

D obrą  wywoływaczką jest 
S lskierzyńska.

W i l a d a .

ii>

zaprazaatowil 
teatrzyku p. M

i Pawłowski teł

100 k o r o n  n a g ro d y . Z g u b io n o  
z dnia 11 na 12 na dworcu kol. w 
Lublinie portfel z dokumentami wy 
dane-ni na imie Stefana G o d n eg o  
z pieniędzmi, uczciwy znalazca 
zechce sobie zatrzymać p ien iąd ze  
a dokumenty za nagrodu 100 kor. 
zwrócić do Adm. -Ziemi”. 665
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